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UROCZYSTOŚĆ WNIEBOWZIĘCIA NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY 

Orłowiec 15 sierpnia 2012 roku 

 

Czytania: Ap 11,19a; 12, 1.3-6a. 10ab;  1 Kor 15, 20-26; Łk 1,39-56 

 

Temat:  MARYJA WZOREM ODWAGI
1
 

 

„Potem wielki znak 

się ukazał na niebie: 

Niewiasta obleczona w 

słońce i księżyc pod jej 

stopami, a na jej głowie 

wieniec z gwiazd 

dwunastu.(...). I inny znak się 

ukazał na niebie: Oto wielki 

Smok barwy ognia, (...). I 

stanął Smok przed mającą 

rodzić Niewiastą, ażeby, 

skoro porodzi, pożreć jej 

dziecię.(...). 

I nastąpiła walka na niebie: 

Michał i jego aniołowie mieli 

walczyć ze Smokiem. 

I wystąpił do walki Smok i 

jego aniołowie, ale nie 

przemógł,(...). 

I został strącony wielki Smok, 

Wąż starodawny, który się 

zwie diabeł i szatan, zwodzący całą zamieszkałą ziemię, a z nim strąceni zostali jego 

aniołowie”(Ap 12). 

 

 

1 Obszerne fragmenty kazania zostały zaczerpnięte z artykułu Tomasza Łysiaka, „Przyjdź i weź!”, czyli o 

Odwadze, Gazeta Polska, 18.07.2012, s.4n. 

Zdjęcie 1 Rubens - Apokalipsa 
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Kim jest owa Niewiasta „obleczona w słońce” my wierzący nie mamy 

wątpliwości. 

Zapewne dzisiaj w kościołach kaznodzieje będą się zastanawiali, czy zasnęła, czy 

umarła – jak chce tradycja prowosławna. Czy Jej grób jest w Jerozolimie, czy w Efezie? 

My nie musimy tego dociekać, bo wierzymy, że z duszą i ciałem została wzięta do nieba. 

Tak samo wiemy kim jest „Smok, Wąż starodawny barwy ognia”, który przegrał 

walkę z Archaniołem Michałem. Zwróćcie uwagę, że w kościele nie czyta się tego 

wersetu: 

„I nastąpiła walka na niebie: Michał i jego aniołowie mieli walczyć ze Smokiem. 

I wystąpił do walki Smok i jego aniołowie, ale nie przemógł,(...)”. 

 W tych słowach jest niesamowity optymizm i nadzieja, że „nie przemógł”, że 

przegrał  „i został strącony”. 

„A kiedy ujrzał Smok, że został strącony na ziemię, począł ścigać Niewiastę, która 

porodziła mężczyznę”(Ap 12, 13). „Wąż starodawny, który zwie się diabeł i szatan 

zwodzący całą zamieszkałą ziemię”(Ap 12, 9). 

Smok, niezależnie od tego, czy czerwony – bolszewicki, czy brunatny – 

nazistowski, czy w kolorach tęczy – gejowski,  ciągle walczy i tak będzie do końca 

świata, ale „nie przemoże”. 

 Dlatego nieustanie czyha, aby pożreć Jej Dziecię. Stąd ta walka trwa, aż do końca 

świata, a my jesteśmy w samym środku tej walki dobra ze złem. Musimy zatem przyjąć – 

powiedzielibyśmy dzisiaj – strategię taką samą, jaką zastosowała Maryja, która 

definitywnie zwyciężyła. Istotnym elementem tej strategii była ODWAGA. 

Czy wykażemy się odwagą, jak ta młoda Niewiasta, która samotnie szła z 

Nazaretu 150 km aż do Ain Karim, nie bacząc na zbójców i dzikie zwierzęta? 

Czy wykażemy się odwagą, jak Ona pod krzyżem, czy czmychniemy jak reszta? 

Po Wielkim Piątku apostołowie, po ludzku sądząc, byli skończeni. Prysnął mit o 

królestwie. Przegrali. Drżeli ze strachu, tylko Ona wykazała się odwagą i trwała z nimi w 

Wieczerniku, „Niewiasta obleczona w słońce i księżyc pod jej stopami, a na jej głowie 

wieniec z gwiazd dwunastu”. 

Dzisiaj w Uroczystość Wniebowzięcia NMP, a równocześnie święto Wojska 

Polskiego wykażmy, ile z tej postawy Maryi zaczerpnęli Polacy broniąc wiary i 

Ojczyzny, często z ryngrafem Maryi na piersiach, śpiewem „Bogurodzicy” na ustach na 

polach Grunwaldu, w bitwie Warszawskiej, a na Wielkiej Nowennie i Peregrynacji Jej 
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Cudownego Wizerunki Ikony Jasnogórskiej skończywszy. To była heroiczna odwaga z 

Maryją w tle. Przyjrzyjmy się tej cnocie odwagi, której Maryja nas ciągle uczy. 

Starożytna pieśń Odwagi: „przyjdź i weź” 

Dzięki Plutarchowi z Cheronei znamy najpiękniejszy wers poezji greckiej. Wers 

złożony tylko z dwóch wyrazów. Brzmi on MOLON LABE. Można to przetłumaczyć na 

polski jako „przyjdź i weź!". Plutarch jedynie przytoczył słowa „poety", wypowiedziane 

na polu bitwy. Pod Termopilami Kserkses zażądał od Spartiatów, żeby złożyli broń, 

odpowiedź Leonidasa brzmiała: „Przyjdź i weź!". Nic więcej. I aż tyle. W kilku sylabach 

ukryte było wszystko - cała Sparta. 

Słowa: „Przyjdź i weź” stały się najpiękniejszą pieśnią odwagi, jaką dała nam 

starożytność. Aż do czasu, gdy przyszedł Chrystus. Kiedy Piłat spytał go: „Czy ty jesteś 

królem żydowskim?", Jezus odparł: „Tak, ja nim jestem” (Mt 27,11). W tych kilku 

zaledwie wyrazach była niezwykła: SIŁA, POKORA, PRAWDA i ODWAGA. 

Historia przyniosła wielu naśladowców, którzy MĘSTWO, czyli ODWAGĘ, 

jako jedną z głównych cnót, czyli kardynalnych, pielęgnowali ze szczególnym 

pietyzmem. Naród polski przez tysiąc lat swojego istnienia, przez wieki wzlotów i 

upadków, mógł być dumny, że jest narodem ludzi odważnych. Nawet wtedy, gdy los nas 

nie rozpieszczał. Mówiąc lakonicznie (czyli po „lakońsku", co znaczy tyle samo jak „po 

spartańsku") - „mieczy ci był u nas dostatek". 

Co prawda mieliśmy swoją historię zaprzaństwa, tchórzostwa i narodowej zdrady, 

lecz w polskiej opinii powszechnej takie postawy zawsze zasługiwały na potępienie. 

 

Co więc się stało takiego, że dzisiaj wielu Polaków, z tzw. „elytą” na czele, 

zachowuje się, jak wspierająca się wzajemnie i poklepująca po plecach grupa zwykłych 

tchórzy? A duża część mediów przyklaskuje polityce trzęsących się portek? 

W „Zemście” Aleksandra Fredry taką postacią wzbudzającą pogardę jest 

Papkin – człowiek tchórz, który pierwszy uciekał, gdy trzeba było wykazać się odwagą. 

To postawa takiego kundla - Burka, który, jak tupniesz nogą to podwija ogon, sika ze 

strachu i zdziera pazury na asfalcie. 

Papkinowska postawa rządzących wobec tragedii smoleńskiej, budzi nie tylko 

rozpacz i głęboki żal, ale stanowi dziejący się na żywo spektakl historyczny, o którym, 

być może, za wiele lat z rumieńcem zakłopotania na twarzy będą czytać nasi wnukowie. 
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CNOTA MĘSTWA, CZYLI ODWAGA 

Łacińskie słowo „vir" oznacza męża, mężczyznę. „Virtus" to cnota lub męstwo, 

odwaga. Oba te wyrazy pochodzą z tego samego językowego pnia. Polskie słowo „męstwo", „mężny" 

jest pokrewne ze słowem „mężczyzna". Dla dawnego Polaka, jak dla obywatela Rzymu, było czymś 

oczywistym, że być mężczyzną, to znaczy być mężnym, odważnym. 

Z pokolenia na pokolenie przekazywano zestaw męskich cech, gdzie odwaga była 

na jednym z naczelnych miejsc. To dlatego Kmicic czy Skrzetuski tak dobrze sprawdzali 

się w roli literackich „pokrzepiaczy serc". Byli wzorcami ludzi szlachetnych, 

honorowych i odważnych. Takich kochali Polacy
2
. 

Takim byliśmy narodem. Czy jesteśmy nim dalej? W pewnej mierze tak. Są ciągle 

ludzie odważni - to spora grupa publicystów, którzy mają odwagę pisać „pod prąd", 

nawet za cenę wykluczenia z oficjalnego obiegu
3
, to dziennikarze, którzy walczą o 

 

2 Magdalena Grochowska, Ich wyspy Galapagos, Gazeta Wyborcza, 18-19.08.2012, s.24n. Autorka odkrywa 

przed opinią publiczną skrzętnie skrywaną prawdę, jaką postawę reprezentowali, wychwalani pod niebiosa guru 

współczesnej polskiej inteligencji, Giedroyc i Miłosz. Obaj byli pod przemożnym wpływem dwóch filozofów 

nienawidzących Boga, Kościoła i Polski Katolickiej (mowa o Marianie Zdziechowskim i Stanisławie 

Brzozowskim): „Klucz do Giedroycia – sprawca wielkiego fermentu w polskiej kulturze Stanisław Brzozowski. 

Klucz do Miłosza – filozof rozpaczy Marian Zdziechowski. Brzozowski „twórczość Sienkiewicza oskarża o 

antymetafizyczny banał, który umacnia w Polakach duchową gnuśność. Dziedzictwo szlachetczyzny – stwierdza 

– wywołuje głębokie schorzenie polskiej psychiki. Za Brzozowskim Miłosz powtórzy po wielekroć, że Polacy to 

gapie przyglądający się wielkiemu dramatowi świata; że katolicy polscy „jadą sentymentami albo wypiekają 

zakalce scholastyczne”; (…). Obaj są zgodni – Kościół to „dosyć obskurancki odcinek polskiej rzeczywistości, jak 

to ujął Giedroyc. Miłosz „nosi w sobie klęskę inteligencji liberalno-postępowej w starciu z formacją 

kiełbasowo-flakowo-sienkiewiczowską”. Polski duch składa hołd bóstwu, które sam sobie ulepił, pisze. Polska –

bogini zlewa się z idolem – Matką Boską, która dla jej polskich wyznawców przestała być Żydówką z Palestyny. 

Nie dziwmy się, że „sprawca wielkiego fermentu w polskiej kulturze” – Stanisław Brzozowski jest tym, kim 

Marks i Engels byli dla ich dziadków. „Dyżurny marksista Sławomir Sierakowski” ,twórca „Krytyki Politycznej”, 

jest nim zauroczony. Dyżurnym marksistą nazwał go były naczelny „Newsweeka” – Tomasz Wróblewski, 

Marksizm kulturowy, Newsweek, 25.06.2006, s.112. Dla tych co mają krótką pamięć przypominam, że to w 

siedzibie „Krytyki Politycznej” w Warszawie schronili się niemieccy bojówkarze, którzy tłukli polską młodzież 

podczas Marszu Niepodległości 11 listopada 2011 roku. Teraz nie mamy wątpliwości, skąd czerpią wzroce 

wszystkie Mrożki, Gombrowicze et consortes, którzy dezawuują Sienkiewicza, a za nimi jak papugi powtarzają 

polskie „elyty intelektualne”, takie typowe „Edki” z „Tanga” Mrożka, byle tylko było antykatolicko, 

antypatriotycznie, antypolsko. 

3 Dobrym przykładem odważnego publicysty jest Roman Graczyk, dawniej dziennikarz „Gazety Wyborczej”, 

potem publicysta „Tygodnika Powszechnego”, który po opublikowaniu 600 stronicowej książki „Cena 

przetrwania. SB wobec Tygodnika Powszechnego” został skreślony przez środowisko, skazany wprost na 

banicję, a teraz ma procesy sądowe. Tymczasem w-ce naczelny „Gościa Niedzielnego” Andrzej Grajewski 

ujawnia, że „w tym samym okresie, kiedy Wydawnictwo „Znak” odrzuciło wydanie książki Graczyka, trwały 
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prawdę i są z tego powodu usuwani z telewizji publicznej, (przypominacie sobie, co 

mówił reżyser filmu „Kolumbia – świadectwo dla świata”, po projekcji tego 

dokumentu w Rydułtowskim Centrum Kultury
4
),  to niektórzy prawicowi politycy czy 

ludzie Kościoła - biskupi, kapłani, którzy nawet życie oddali dla sprawy. Wszyscy oni 

jednak - przez najsilniejsze ośrodki kształtowania mentalności (telewizje, szkoły, 

uniwersytety) – są spychani do ciasnej klatki, w której można ich oglądać, jak dziwaczne 

„stwory”
5
 przywiezione z innego kontynentu. 

Dlatego na takie uznanie zasługuje odwaga naszej parafianki Kingi Małeckiej – 

Prybyło, która zebrała 600 tysięcy podpisów pod obywatelskim projektem zakazującym 

zabijania dzieci poczętych. Za tę postawę, za obronę życia poczętego jest dziś 

szykanowana przez III RP, nazywaną przez niektórych wolnym krajem!
6
  (czyt. zał. nr 1). 

Baner z poniżej zamieszczonym napisem przywitał w Katowicach ginekologów z 

całej Polski. Wchodzący na salę obrad delegaci XXXI Kongresu PolskiegoTowarzystwa 

Ginekologicznego, byli wyraźnie poirytowani, kiedy widzieli napis: „Aborterzy zabijają 

dzieci z zespołem Downa”. Warto przeczytać artykuł GN nr 39 z 30 września 2012 roku: 

„Rozdwojenie ...sumienia”. 

 

 

pracae nad publikacją „Złotych żniw” Jana Tomasza Grossa”. Graczyk stanął w prawdzie i z całą odwagą ujawnił 

archiwa. Grajewski pisze, że: „wyróżnia się obszerny i bogato udokumentowany opis długoletniej współpracy 

dyrektora administracyjnego „Tygodniaka Powszechego” Tadeusza Nowaka. Człowiek uchodzący za wiernego 

syna Kościoła, nagradzany papieskimi odznaczeniami, systematycznie donoszący na kolegów, był 

wykorzystywany do dezinformowania Watykanu na temat sytuacji w Polsce”. (Czyt.: Andrzej Grajewski, Trudny 

rozrachunek, Gość Niedzielny, 27.02.2012, s.32n. 

4 Film dokumentalny Dominika Tarczyńskiego „Kolumbia – świadectwo dla świata” , został zaprezentowany dla 

naszych parafian wiosną 2012 roku. Po projekcji twórca i reżyser filmu wygłosił poruszające świadectwo, że jako 

absolwent Wydziału Prawa KUL-u, założyciel a zarazem Prezes Stowarzyszenia „Wspólnota Katolików  

CHARYZMATYCY”, zajmującego się m.in. ewangelizacją w mediach poprzez filmy i reportaże, nie ma szans na 

dalszą pracę w instytucjach publicznych. Od stycznia 2009 do lipca 2011 pracował jako Dyrektor Oddziału 

Telewizji Polskiej w Kielcach oraz Warszawie, skąd został zwolniony, nikt tego nie powiedział, że za poglądy, ale 

w tych strukturach się nie mieścił. 

5 „stfory” - stworzenia 

6 Franciszek Kucharczak, Dyktat możności, Gość Niedzielny, 19.08.2012, s.35. – Kinga Małecka-Prybyło została 

wezwana na ursynowski komisariat, gdzie …usłyszała, że „wywołała zgorszenie publiczne, zlecając 

umieszczenie przy ogrodzeniu kościoła nieprzyzwoitych ogłoszeń, zawierających zdjęcia przedstawiające 

wizerunek ludzkich płodów i ich fragmentów, tj. czyn z art. 51§1 w związku z art. 141 kodeksu wykroczeń”. 

Filmową relację z tego wydarzenia nakręciła telewizja Razem.tv (film jest też dostępny na gość.pl pod tytułem 

„Złoczyńcy?” oraz w załącznikach. 
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Zdjęcie 2 – Kinga Małecka- Prybyło z 2,5 letnią Marysią na ręku stoi przed Spodkiem w Katowicach podczas protestu przeciw 

zabijaniu dzieci nienarodzonych z wadami genetycznymi – 19 września 2012 roku. 

 

Ludzi odważnych, prawdziwych patriotów traktuje się jak oszołomów, 

pomyleńców, nie dziwota, że nazywają mnie „idiota z Orłowca” . 

Przykładem może być seria dziwnych min, jakie robiła na wizji dziennikarka 

Polsatu News, rozmawiając z Tomaszem Terlikowskim w sprawie in vitro. Przez chwilę 

mogłoby się zdawać, że aż boli ją fizycznie słuchanie prostych, odważnych słów o 

zabijaniu jednych dzieci dla tworzenia innych. A chodziło o to, żeby widz na podstawie 

tych grymasów wyrobił sobie zdanie. Nauczył się, jak trzeba „słuchać" takich pra 

wicowych - moherowych wypowiedzi. 

Zniewieściały idol jako wzorzec męskości 

W przestrzeni publicznej odwaga przestała być dobrem duchowym, o które się 

dba, pielęgnuje i które zostawia się wnukom. Wzorcem męskości stali się zniewieściali 

idole telewizyjni w wełnianych czapeczkach i trampkach. 

Odwaga ma wiele odcieni może być bezpośrednia, na polu bitwy, jak tej 

warszawskiej sprzed 92 lat, która ocaliła Europę od komunizmu, czy walka cywilna, 

związana z otwartym, głośnym prezentowaniem swoich poglądów niezależnie od 
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konsekwencji, (czego dokonał niedawno muzyk Paweł Kukiz
7
 (czyt. zał. nr 2), wreszcie 

taka, która pozwala zmierzyć się z własną słabością i uczciwie ocenić swoje błędy, 

przyznać się do zaniechań lub podłości. 

Wbrew obiegowym opiniom odwaga nie jest brakiem lęku. Jest działaniem 

pomimo lęku. 

Polacy wielokrotnie dawali przykłady niezwykłej odwagi. Książę Henryk 

Pobożny zginął pod Legnicą, broniąc całego chrześcijańskiego świata przed nawałą 

tatarską. Walczył do samego końca, otoczony czwórką najwierniejszych rycerzy. Nie 

zaparł się wiary. Zginął jak Leonidas. Mongolski wódz Ordu kazał obciąć księciu głowę 

i nasadzić na pal. Tę głowę pokazano mieszkańcom Legnicy, żądając poddania się. 

Otrzymano odpowiedź w stylu: „U nas takich jak ten na palu jest jeszcze wielu. Chodźcie 

i spróbujcie!". Tatarzy nie chcieli próbować i odeszli na Węgry. A Stanisław Wyspiański 

w przepięknym rapsodzie „koronował" Henryka Pobożnego, porównując go do króla 

Sparty. 

To odwaga, a nie tylko doczepione do pleców skrzydła pozwalały husarii 

dokonywać cudów waleczności pod Kircholmem, Kłuszynem, Wiedniem. To męstwo 

było powodem, że nasi szwoleżerowie pod Somosierrą dokonali niemożliwego - 

przejechali po bateriach hiszpańskich armat niczym huragan. Francuzi zazdrośni o taką 

bitność i odwagę próbowali zdeprecjonować świetną szarżę i oskarżyli naszych o to, że atakowali pijani. 

Bonaparte odpowiedział swoim oficerom, że chciałby, aby wszyscy jego żołnierze byli tak samo „pijani 

jak Polacy". Czyli... odważni. Tak powstało francuskie powiedzonko „soúl comme un polonais", co 

znaczy „pijany jak Polak". 

W czasie Powstania Styczniowego powstał specjalny polski oddział pod dowództwem Francuza 

Rochebruna, zwany Żuawami Śmierci. Jego członkowie mieli na piersiach naszyty duży biały krzyż. 

Składali przysięgę, w której zobowiązywali się do walki z absolutną pogardą śmierci. Nigdy się nie 

cofali. Ich celem było dopadnięcie przeciwnika, nawet gdyby mieli stracić w czasie jednego ataku 

połowę stanu. To powodowało, że samo pojawienie się Żuawów Śmierci-na polu bitwy wywoływało u 

Rosjan panikę. Bywało, że atakujący Polacy wyciągali karabiny z drżących, zmartwiałych z przerażenia 

ruskich rąk. 

 

7 szb., Radia nie chcą Kukiza, Gość Niedzielny, 19.08.2012, s.13. „Wszystkie ogólnopolskie rozgłośnie radiowe 

odmówiły patronatu medialnego solowej płycie Pawła Kukiza „Siła i honor” (…). Zdaniem artysty to efekt „gęby 

homofoba, katofaszysty i psychopaty:, jaką dorobiła mu „Gazeta Wyborcza” po jego niepoprawnych politycznie 

wypowiedziach. Choć muzyk wcześniej popierał Platformę Obywatelską, to jednak w ostatnim czasie 

wielokrotnie krytykował obecną władzę, występował przeciwko paradom homoseksualistów i adoptowaniu przez 

nich dzieci Poparł za to Marsz Niepodległości odbywający się 11 listopada 2011 roku”. 
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Męstwo było najsilniejszą bronią w piersiach żołnierzy walczących z 

bolszewikami w 1920 r. czy akowców bijących się z Niemcami w czasie Powstania 

Warszawskiego. Można by tak wymieniać w nieskończoność. 

W ostatnim dwudziestoleciu odwagi w świecie polityki było niewiele - warto wspomnieć lustracyjną 

inicjatywę premiera Olszewskiego, czy niezwykłą odwagę śp. Prezydenta Lecha Kaczyńskiego jadącego 

wesprzeć Gruzinów w wojnie z Rosją. Sama jego obecność w tamtym miejscu, o tamtej godzinie była 

niezwykłym dowodem męstwa na arenie międzynarodowej. W Polsce tchórzliwej została wyszydzona i 

wyśmiana
8
. 

Nasze życie społeczne wygląda tak, jakbyśmy byli rządzeni przez Papkinów, którzy są 

„wzorem męstwa" budzącego uśmiech politowania. 

W polskich szkołach nie uczy się już dzieci odwagi. Z lektur szkolnych wycina się 

wszystko, co może na lekcji służyć rozmowie o postawach szlachetnych. Ludzi 

odważnych pokazuje się jako głupców. Odwagi nie mają już sami rodzice, nauczyciele, 

wychowawcy, nie wyłączając duchownych. Nawet takiej, by przeciwstawić się 

chamstwu i agresji. 

Nauka historii kończy się na I wojnie światowej, a liczba godzin lekcyjnych tego 

przedmiotu jest konsekwentnie zmniejszana. Jakby ktoś bał się uczyć młodych Po 

laków o ich odważnych przodkach. Bo mogliby zacząć ich naśladować. 

Publius Cornelius Tacyt w „Żywocie Juliusza Agrykoli" opisuje człowieka, który był 

klasycznym wzorem Rzymianina. Juliusz Agrykola, jako namiestnik Brytanii toczył ciężkie boje z 

wyspiarzami. Przed decydującą bitwą wygłosił długą i piękną mowę. Na koniec powiedział do stojących 

równym szeregiem legionistów, którzy patrzyli na kłębiącą się w oddali i wyjącą dziko nawałę: „Lepiej 

zginąć dobrą śmiercią, niż żyć haniebnym życiem". Potem wybił Brytom z głowy pomysły o tym, że 

Rzym można pokonać w walce. 

A kto nam, Polakom, wybił z głowy to, czym się chlubiliśmy?  

Czy będą jeszcze tacy, którzy za poetą miecza powiedzą: „Przyjdź i weź"? 

Matka Najświętsza została z duszą i ciałem wzięta do nieba, bo była Niewiastą Mężną, 

odważną. Życiem to pokazała. 

NIEWIASTO MĘŻNA, ODWAŻNA, co zdeptałaś głowę szatana, bądź  wzorem 

odwagi dla nas. Amen! 

 

ZAŁĄCZNIKI: 

 

8 Niedawno temu miałem okazję rozmawiać z Gruzinami. Gdy dowiedzieli się, że jesteśmy Polakami stawali 

prawie na baczność przed nami i ze łzami w oczach dziękowali za ten akt odwagi naszego prezydenta. 



9 

 

Załącznik nr 1 

„Nasz Dziennik”, poniedzialek 13 sierpnia 2012  

Policjanci jak cenzorzy 

Zamiast chronić obywateli i ścigać wandali, policja coraz częściej cenzuruje debatę 

publiczną, podejmując próby wytyczania jej standardów. Przykład? Stanowisko 

wobec permanentnego niszczenia warszawskiej wystawy „Wybierz życie" Fundacji 

PRO - Prawo do Życia. 

 

Wielokrotnie zgłaszane przez członków Fundacji PRO - Prawo do Życia akty 

wandalizmu dokonywane na wystawie „Wybierz życie", która od kilku tygodni gości na 

warszawskim Ursynowie, nie spotkały się z reakcją tamtejszej policji. Funkcjonariusze z 

Komisariatu Policji Warszawa-Ursynów nie zajęli się sprawą jej niszczenia, nawet po 

tym, jak sami wandale ujawnili się w jednej z ogólnopolskich gazet. Co więcej, 

ursynowska policja zamierza oskarżyć właściciela wystawy o „wywołanie publicznego 

zgorszenia" poprzez umieszczenie przy ogrodzeniu kościoła „nieprzyzwoitych ogłoszeń 

zawierających zdjęcia przedstawiające wizerunek ludzkich płodów i ich fragmentów". W 

tej sprawie policja wezwała na wtorek, w celu złożenia wyjaśnień, przedstawicielkę 

Fundacji PRO - Prawo do Życia Kingę Małecką-Prybyło, którą poinformowano, że 

komisariat przygotował już zarzuty dla jej stowarzyszenia. Małecka-Prybyło już raz była 

na komisariacie, 7 sierpnia dowiedziała się, że formułując oskarżenie, Komisariat Policji 

Warszawa-Ursynów powołał się na „czyn z art. 51 § 1 w związku z art. 141 kodeksu 

wykroczeń". Artykuł ten mówi, że: „Kto w miejscu publicznym umieszcza nieprzyzwoite 

ogłoszenie, napis lub rysunek albo używa słów nieprzyzwoitych, podlega karze 
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ograniczenia wolności, grzywny do 1500 złotych albo karze nagany". Kobieta 

poinformowała funkcjonariuszy, że sześć wcześniejszych, podobnych postępowań 

toczących się w sprawie Fundacji PRO i jej działalności zakończyło się wyrokami 

uniewinniającymi. - Powiedziałam pani policjant, że w ciągu kilku lat prezentacji 

wystawy „Wybierz życie" sześć postępowań w podobnych sprawach toczyło się już 

przed sądami. Wszystkie procesy zakończyły się wyrokami uniewinniającymi, więc 

warto zastanowić się, czy wdrażać kolejną sprawę o tym samym charakterze, marnując 

czas i pieniądze podatników na kolejne postępowanie. Przesłuchującej mnie policjantce 

przekazałam również uzasadnienia dwóch z tych wyroków. Moje wyjaśnienia nie miały 

jednak dla niej znaczenia, bo od początku była zdecydowana wnieść sprawę do sądu - 

relacjonuje Kinga Małecka-Prybyło. Gdy zapytała przesłuchującą ją funkcjonariuszkę, 

czy według niej „ciało zmarłej osoby wymienionym jest nieprzyzwoite", usłyszała 

bardzo ciekawą odpowiedź. - Stwierdziła, że zwłoki osób oglądane w trumnach nie są 

nieprzyzwoite, a te z plakatu - tak. Na koniec powiedziała mi, iż prywatnie też uważa, że 

wystawa jest zbyt drastyczna - mówi Małecka-Prybyło. 

 To kolejna, niezrozumiała, nieuzasadniona i - jak wskazują adwokaci - 

bezprawna akcja policji wymierzona w wystawę Fundacji PRO - Prawo do Życia. 

Zaledwie tydzień wcześniej, 2 sierpnia, funkcjonariusze zatrzymali na Przystanku 

Woodstock uczestników legalnego zgromadzenia i skonfiskowali plakat prezentujący 

zwłoki abortowanego dziecka. Wcześniej też, pod koniec kwietnia, funkcjonariusze 

Zarządu Dróg Miejskich i Komunikacji Publicznej w Bydgoszczy na polecenie 

prezydenta miasta dwukrotnie demontowali wystawę ze Starego Rynku w Bydgoszczy, 

która znajdowała się tam legalnie na terenie dzierżawionym w tym celu przez Fundację 

PRO - Prawo do Życia. Fundacja podkreśla, że przygotowana przez nią wystawa 

„Wybierz życie" ma charakter edukacyjny i jak wynika z badań CBOS, od 2005 r., kiedy 

została zaprezentowana po raz pierwszy, przyniosła wymierne korzyści w postaci 

znaczącej zmiany podejścia opinii publicznej dla dopuszczalności prenatalnego 

dzieciobójstwa. 

Marta Ziarnik, Policjanci jak cenzorzy, Nasz Dziennik, 13.08.2012, s.4. 

Wywiady z obrońcami życia odnoszą się bezpośrednio do powyżego artykułu. 

http://razem.tv/filmy/-/Policja-znow-przesladuje-obroncow-zycia-tym-razem-w-Warszawie 

http://razem.tv/filmy/-/Policja-przekroczyla-swoje-uprawnienia- 

http://razem.tv/filmy/-/Nabrzmiewa-skandal-wokol-bezprawnego-zatrzymania-obroncow-zycia 

 

Załącznik nr 2 

Przykłady Odwagi artysty muzyka Pawła Kukiza: 

1. „Gość Niedzielny” z 19 sierpnia 2012 roku , na stronie 13 pisze, że: „Przez 

ostatnie lata dominujące i sprzyjające władzy media spowodowały swoimi 

http://razem.tv/filmy/-/Policja-znow-przesladuje-obroncow-zycia-tym-razem-w-Warszawie
http://razem.tv/filmy/-/Policja-przekroczyla-swoje-uprawnienia-
http://razem.tv/filmy/-/Nabrzmiewa-skandal-wokol-bezprawnego-zatrzymania-obroncow-zycia
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publikacjami, że patriotyzm automatycznie kojarzony jest z zaściankowością, 

ciemnogrodem. Jest jaka dziwna taktyka pozbawiania nas tożsamości. Można 

odnieść wrażenie, że komuś zależy, żeby zrobić z nas naród idiotów, podatny 

na sterowanie”.Aktualnie Paweł Kukiz wykazuje się niesamowitą cywilną 

odwagą, do tego stopnia, że deklaruje publicznie, tu cytat: „Chciałbym 

stanowczo ogłosić, że nie zamierzam ani popelnić samobójstwa, ani 

przekracać dozwolonych prędkości”
9
. Wszystko w kontekście śmierci gen. 

Petelickiego, którego był przyjacielem. 

2. Kiedy Paweł Kukiz pluł na Kościół, wprost z niego szydził, był pieszczochem 

mediów. Przypomnę tylko płytę zespołu „Piersi” (1992), na której piosenka : 

„ZChN zbliża się” to prawdziwy przebój z pamiętną zwrotką: „Ksiądz 

proboszcz już się zbliża/ już puka do mych drzwi/ pobiegnę go przywitać/ w 

mym ręku wino drży”. Bluźnierczy tekst przerobionej Eucharystycznej pieśni: 

„Pan Jezus już się zbliża ...”, którą dzieci śpiewają podczas I Komunii 

Świętej, był szyderstwem z wiary świętej, był obrazą katolików. Pamiętacie, 

co nam wówczas mówili, że mamy być tolerancyjni, a protest jest przejawem 

dewocji, rodem z ciemnogrodu. Choć było z tego parę procesów, to wszystko 

rozeszło się po kościach. Na Kościół, na księży można pluć. Z Boga można 

szydzić. 

3. „Newsweek” 20-26.08.2012 za niesamowitą odwagę, piórem Dawida Karpiuka 

rzuca się na Kukiza, niczym dziki zwierz na ofiarę
10

. Aż się nie chce wierzyć. 

Oto pisane kursywą wybrane cytaty : 

(a) „Homofob. Faszysta. Człowiek Rydzyka i żołnierz Kaczyńskiego. A z 

drugiej strony: pijak, narkoman i wariat. Chory facet, z nienawiści i od 

wódy”. 

(b) „Paweł Kukiz (...) z nowymi utworami na antenę nie wejdzie”. Pytam się, 

czyli wszystkie rozgłośnie są od nich? Nie! Jedna jest wolna: Radio 

Maryja i Telewizja TRWAM i to was tak rozwścieka! 

(c) „Chodzi o wizerunek nieprzewidywalnego faceta, od którego lepiej 

trzymać się z daleka”. 

(d) „Oburza się, kiedy patriotyzm łączy się z opcją polityczną. Kiedy ze 

słuchacza Radia Maryja automatycznie robi się antysemitę, z katolików i 

patriotów – ciemnogród, a jeśli komuś nie podoba się Parada Równości, 

musi być homofobem”. Niewyobrażalne, że to mogą być zarzuty! 

(e) „Ostatnio bierze udział w marszu ONR (nieprawda, to był Marsz 

Niepodległości polskiej młodzieży rozpędzany przez niemieckich 

bojówkarzy), a jednocześnie dystansuje się wobec nacjonalizmów”. 

(f) „Do tego rzuca oskarżenia, nie przebiera w słowach, „Michnik i 

Blumsztajn ustalają playlisty radiowe”- grzmiał niedawno”. 

 

9 Jacek i Michał Karnowscy, Trzeba dziś krzyczeć, jak było naprawdę, Uważam Rze, 20-26.08.2012, s.14-18. 

10 Dawid Karpiuk, Kukiz na wojnie, Newsweek 20-26.08.2012, s.85n. 
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(g) „Na płycie Piersi „Raj na ziemi”(1997)zaśpiewał leciutką i popularną 

do dziś piosenkę „Całuj mnie”. Ale na tej samej płycie śpiewał też: 

„-Tato, proszę daj mi pieniążek bym mógł kupić sobie bułkę z masłem, 

aby zjeść ją potem/ - Nie mogę tego uczynić, synu, albowiem będąc przez 

masonerię żydowską pracy pozbawion, utraciłem możność na chleb 

zarabiania/ - A zatem Żydzi to winni są naszego ubóstwa?/ Prawdę 

rzekłeś, synu. Lecz poza domem tym tego nie rozgłaszaj”. 

Aż się wierzyć nie chce, ale wszystkie cytaty pochodzą z Newseeka. 

4. „Uważam Rze” 20-26.08.2012, s.14-18  zamieszcza niezwykle odważną 

rozmowę braci Karnowskich Jacka i Michała z Pawłem Kukizem. 

Zamieszczone poniżej cytaty świadczą o transformacji duchowej tego artysty, 

którego też bardzo często cytuje „Gość Niedzielny”, ale przede wszystkim 

pokazują, że jest człowiekiem naprawdę odważnym: 

a) „To dojrzewało, ale przełamało się po 10 kwietnia 2010 r. Smoleńsk 

stał się dla mnie sprawą kluczową, nawet nie ze względu na to, kto 

zginął, ale dlatego, że państwo polskie spadło w ruski las, w błoto. I co? 

I nic! Zawołano: „Polacy , nic się nie stało, Polacy, nic się nie stało” – 

to był tylko wypadek. Włos się jeży na głowie. Tu jest problem. To jest 

dowód takiej słabości państwa, że nie mam wątpliwości, że obce służby 

mogą z nim robić, co tylko chcą. I to żadna teoria spiskowa, ale zwykła 

logika”. 

b) „Odrzucam także pomysły, by homoseksualiści adoptowali dzieci, bo 

dzieci powinny wychowywać się w rodzinach, z tatą i mamą. Nie mamy 

prawa przy tym eksperymentować, bo takie lub inne wychowanie może 

zdeformować prawdziwą orientację seksualną. 

c) W tym samym wywiadzie szczerze i odważnie wyznaje: „Przecież ja 

mógłbym dalej być tam, gdzie byłem, klaskać Platformie i żyć jak 

pączek w maśle. Ale nie mogę. Nie potrafię”. Za taką postawę i poglądy 

wyrok masonerii może być tylko taki, jaki ogłosił „Newsweek”. Oto 

cena jaką płaci ten prawdziwy Polak – patriota. Niech Bóg go wspiera w 

tej odwadze a inni naśladują. 

5. „Gość Niedzielny”z 26 sierpnia 2012 roku, na stronie 23, w rozmowie  Szymona 

Babuchowskiego z Pawłem Kukizem
11

, pisze: „Nasze służby – od policji po 

kontrwywiad – to dramat. Weźmy choćby przykład z aferą młodego Tuska i 

Amberg Gold”, (...) ...Polska jest obecnie polem do popisu obcych wywiadów. 

I wcale nie muszą się one zbytnio wysilać, by robić z nami, co im się żywnie 

podoba”. Wierzę, że Paweł Kukiz nie chce popełnić samobójstwa, ale od 

dzisiaj modlę się za niego, by nie za szybko jeździł samochodem. 

 

11 Szymon Babuchowski, Wiem, skąd jestem, Gość Niedzielny, 26.08.2012, s.22n 


